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JAK w y g l ą d a  św iat
Ną wyżej i 
Mężczyzna

najgłębiej. —  Ludzka mowa. zawód i majątek. —  

i kobieta —  Najbogatszy kraj i najbogatsi ladzie

Zaledwie 29 procent kuli ziem* 
skiej — to lad sta ty, którego po* 
wierzchnia wynosi razem 146 i 
pół miljnna km. kwadr.; 71 proc. 
zaś — to woda; jej obszary wy* 
noszą 363 i pół miljonów km. 
kwadr.

N AJW IĘKSZA GŁĘBOKOŚĆ, 
N AJW YŻSZE  W ZNIESIENIE 

I N AJD ŁU ŻSZA  RZEKA
Największa dotąd znana glębo* 

kość morza — to punkt w ocea* 
nie Spokojnym, gd* ie woda sięga 
do głębokości 9400 metrów.

Najwyższe wzniesienie na lą= 
dzie —  to góra Everest w Hima* 
lajach; wysokość jej wynosi 
8882 metry. Najwyższą górą w 
Europie jest MonŁBlanc (4810 
m.).

Największą rzeką na świocie 
jest Mississipi w Ameryce pól* 
nocnej; długość je j wynosi 6730 
kim.

NAJLICZNIEJSI BIALI

N arody, należące do rasy bias 
lej, stanowią dotąd jeszcze na 
naszym globie większość, bo 50,5 
proc., a liczbowo 920 miljonów. 
Z  ludów Europy szczep german* 
ski przeważa, wynosi on bowiem 
268 miljonów, gdy szczep roman* 
ski tylko 167 miljonów, a sio* 
wiański jeszcze mniej, bo 154 mi* 
ljony.

JĘZYK NAJBARDZIEJ 
R O ZPO W SZE C H N IO N Y

Jaki jeżyk jest najbardziej 
rozpowszechniony? Francuski, 
angielski, hiszpański i niemiecki 
uważane są za języki, przy kto* 
rych pom ocy można się z całym 
światem porozumieć. Ale mimo 
to najbardziej rozpowszechniony 
jest język chiński, bo mówi nim 
435 miljonów ludzi; z kolei na* 
stępuje hinduski, w którym po* 
rozumiewa się 230 miljonów lu* 
dzi.

Angielski idzie dopiero na 
trzeciem miejscu ze 163 mil* 
jonami ludzi, potym dopicto nic* 
rniecki, którym mówi 91 miljon, 
hiszpański — 80 miljonów; ro» 
syjski — 70 miljonów, francuski 
—  45 miljonów wioski — 41 mi* 
ljon.

M Ę Ż C Z Y Z N A  I KOBIETA

Utarło się pojęcie, że n? świc* 
cic więcej jest kobiet niż męż* 
czyzn, czem dotąd stale pociesza* 
ły się st.ire panny. Ale tak rze* 
czy stoją tylko w Europie, której 
ludność męska odpływała i od* 
pływa stale od lat kilk"dziesię* 
ciu w foim ic emigracji. To też 
w Europie na 1000 mężczyzn 
przypadają 1024 kobiety: lecz w 
Ameryce już tylko 973 kobiety, 
w Afryce 968 kobiet, w A zji 
958 kobiet, a w Australji zaled* 
wie 822 kobiety.

N A JZD R O W S ZY  ZA W Ó D

Jaki zawód jest na ['zdrowszy'3 
Oczywiście ten, ^tóry pozwala 
najdłużej żyć, a najdłużej żyją 
duchowni. Jesl: śmiertelność
wśród osób stanu duchownego o* 
znaczyć liczbą 100, to dla innych 
zawodów ta liczba wynosi: dla
ogrodników 108, rolników 114, ry 
baków 143. stolarzy 148, pieką* 
rzy 172. wlókienników 186. kraw* 
cow 189, lekarzy 202, rzeź-.ików 
211, restauratorów 274, żebraków 
338

N A JB O G A TSZY  KRAJ

W szyscy wiemy, żc najbogat* 
szy m krajem na świecie są Stany 
Zjednoczone;, ale tak było jesz* 
cze na długo przed w ojną świt*

tową. Bo już w r. 1896 majątek 
narodowy St. Zjednoczonych ob» 
liczano na 16.350 nrMonów fun* 
tów szterlingów, gdy majątek 
Anglji wynosił wtedy 11.806 mi* 
Ijonów funtów, Francji 9.690 mi* 
1 jonów funtów, a Niemiec 8.052 
miljony funtów szteilingów.

Bogactwo narodowe całego 
świata wynosiło przed wojną pra 
wie tysiąc miljardów dolarów. Z 
tego wojna pożai la około 350 mis 
ljardów dolarów, czyli 35 procent 
bcgactw całego świata.

NAJBOGATSI LUDZIE

V/ Anglji wielkie majątk< są 
skuo'onc w ręku nielicznych sto* 
sunkowo jednostek. Tak np okos 
Io 10 tysięcy ludzi posiada wię* 
cej niz jedną piątą całego ma jat* 
ku narodowego. We Francji si’ na 
jest zato grupa ludzi o średniej 
zamożności. W  Niemczech, szcze 
golnie w ostatnich latach kilku* 
nastu, wyraźnie zarysowuje się 
skłonność do grupowania wici* 
kich majątków w rękach nielicz* 
ny ch jednostek.

Tragiczny kochanek z i essyny

Płomienna miłość zięcia 
Ecu teściowej

Kula w ł£b odpowiedzią na umizgl

D-icń 8 listopada przyniósł 
spokojnemu sycylijskiemu miastu 
Messy nie rozwiązanie od lat już 
ciągnącej się tragedii.

O jciec rodziny’ , 40*letni To* 
masz Marino, został zabity przez 
swą teściową. Różę Montalto, w 
bardzo niezw ykły’ch okolicznoś* 
ciach.

Już oddawna Marino kochał 
się w swej teściowej i niejedno* 
krotnic usiłował pozyskać je j 
względy, asystując jej nłezmor*
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Ameryka zawsze pierwsza

Zamiast pełzajacyu pa ziemi wagonów
FLOTYLLA SZYBKICH 

SAMOLOTÓW TOWAROWYCH
Amerykański przemysł lotni* 

czy jest pochłonięty całkowicie 
my’ślą handlowej flotylli sanulo* 
tów, odpowiedniej dla przesyła* 
nia towarów. Amcr\ kanie myślą 
o zupefnem już zastąpieniu kolei 
żelaznej — samolotami.

Niedawno właśnie miała miej* 
sce narada prezydenta St. Zjed* 
noczonych z jednyrr z przedsta* 
wdeiełi fabrykantów samolotów, 
na której wysunięto po raz pierw 
szy ów wielki plan. Mowi się o 
wyrobie samolotów seryjnych, 
gdyż tylko takie byłyby stosun* 
kowo tanie, a więc dałyby się u* 
żyw’ae do celu przewożenia io* 
warów.

Podobno jest możliwe zbudo* 
wać taki samolot już za 38 tysię* 
cy dolarów.

Samolot tego typu, wyposazo* 
ny w trzy siln;ki, by łby’ w stanie 
przewieźć tonę towaru; jest mo* 
żliwość, że bardzo wielu przemy* 
slowców i wielkich przedsię* 
biorstw korzystałaby z drogi lot* 
niczej dla przesyłania towarów.

Zresztą trzeba pamiętać, że już 
dziś pracuje 1497 samolotów, 
przewożących towary na linji lot* 
niczej Detroit — Cleveland — 
Chicago.

Praktyka dotychczasowa wy* 
kazała, żc z pcśrod tych wszyst* 
kich samolotow 1467 pełniło swą 
służbę zupełnie bez wypadku. O* 
picrając się na tej statystyce 
przemysł amerykański jest prze*

konnny, że wkrótce nadejdą cza* 
sy, kiedy samoloty całkowicie 
zastąpią towarowe transporty* ko* 
lejami

Udoskonalanie będzie jednak 
musiało pójść po linji większe 
nośności aparatów*, bo przewoże* 
nic jednej tony towaru niczby t 
byłoby dogodne i zupełnie nie o* 
płacałoby się w zastosowaniu na 
szeroką skalę.

dowanie tak. jak tylko asysto w ać 
może pięknej kobiecie bardzo 
interesujący się ria mężczyzna.

Cokolwiek myślała o  tych go* 
racych zalotach p ekna, choć lat 
50 liczącą teściowa. w każdym 
razie odpowiadała na nie stale 
i niezmiennie w* ten sposób, ze 
biedny Marino najmniejszej nie 
mógł mieć nadziei, że kiedykol* 
wiek los mu się z tej strony usj 
mieebme.

W  takich warunkach żvcie sta* 
wało się coraz bardziej nieznoś* 
ne dla zakochanego na śmierć 
zięcia.

8 listopada Marino bvł gwaN 
towniejszy niż zazwyczaj. Nic 
dziwnego bo tego właśnie dnia 
postanowił on położyć koniec 
wszystkiemu. Postanowił w sto* 
sunku do ukochanej swej użvć 
siły fizycznej. Mówiono mu mc* 
raz, sam też o tem czytał, że taka 
siła nieraz kobiecie imponuje i 
usposabia przychylnie.

Przeliczył się całkowicie bo 
teściow*a wcale nie pragnęła prze* 
konywać się o jego sile i kazała 
mu iść precz. Kiedy jednak oka* 
zało się, iż żadne upomnienia nie 
odniosą skutku, ratując sie, p. 
Montalto w ostatniej niemal 
chwili chwyciła za rewolwer, z 
którym niódy sie nie rozstawała 
od chwili, kiedy dowiedziała s-.ę 
o zalotrcli zięcia, wystrzeliła do 
napastującego i położyła go tru* 
pcm na mieiscu.

Postrach dla przemytników oraz fałszerzy monet i brylantów

hmftiit SsłiistEi iii 1’Jpil islliii
Dobroczynne promienie Ro* 

entgena oddają wielkie usługi 
ludzkości nictylko w zakresie 
medycyny, lecz s^ św ietną poma* 
cą w wy komwaniu tmdnej pra* 
cyr zawodowej dla policji i urzęd* 
ników celnych.

Za pomocą promieni Rocntge* 
na można dokładnie sprawdzić'' 
czy np. kufer, przewożony przez 
granicę, nie zawiera złota czy 
platyny, których wywóz nic jest 
dozwolony. Przemytnicy robią 
podwójne dna, wy drążają ściany

Czy są duchy?
Ankieta dziennika angielskiego „Dailly N ews”

Znany dziennik angielski ,,Dai* 
ly News" ogłosił przed kilkuna* 
stu dniami ankietę co do duchów
i zjaw Obecnie zaczęły już na* 
pływać odpowiedzi z grona czy* 
telników tego pisma. Oto jedna 
z nich

DU CH  Z POLA BiTW Y

„W e wsi, w której mieszkałem 
w ciągu wielkiej wojny, postacią 
najbardziej wzruszającą był pc* 
wicn dobry staruszek, którego 
syn*jcdynak oddawna stanał na 
zew i po bonatersku walczył na 
froncie. Starzec ten — aż do 
pewnego dnia — wypowiadał 
zawsze pogdne opinje.

Tego właśnie dnia spotkałem 
go. Na zwykłe zapytanie: no 
cóż. Billy, jak tam z synem? — 
nie otrzymałem jednak zwykłej 
odpowiedzi. Zamiast niej sta* 
rzec powiedział mi tak: Powiem 
panu, choć me przypuszczam aby 
mi pan uwierzył; tej nocy wi* 
działem syna; stał wprost prze* 
demną w pełnym mundurze i sa* 
lutując mówił

ojcze, już po mnie

To było wszystko, bo w chwili, 
gdy właśnie chciałem się doń o* 
dezwać, wyszedł. Jakże się boję 
myśli o tem, co zaszło!

W  tydzień potem nadeszła wia

domośc do maleńkiej chatki sta* 
ruszka,
że syn jego naprawdę nie żyje.

„Wiedziałem o tem — powie* 
dział do mnie ten dobry sta* 
rzec — lecz rad jestem przvnaj» 
tnnicj, żem widział swego Jrogie* 
go synka, zanim odszedł na 
wieki".

N IEW ID ZIALN E RĘCE.

Inny znowu czytelnik taką 
przysyła na ankietę powyższą od* 
powiedz:

Pewnej nocy po spędzeniu ze 
mną wieczoru, ojciec moj zamk* 
uął drzwi frontowe i wrócił do 
pokoju jadalnego. Nagle usfy* 
szeliśmy, że zamek został otwar* 
ty nanowo. Nie wierząc własn\m 
oczom, bośmy byli wtedy w do* 
mu jedynie we dwuch z ojcem, 
szybko zapaliliśmy światło i 
stwierdziliśmy, że zamek istor* 
nie został otwartv. O jciec zamk* 
nął wobec tego drzwi nanowo, 
obaj zaś zaczęliśmy pilnie uwa* 
żać na wszystko, aby stwierdzić, 
co się dzieje.

Ale to otwieranie powtarzało 
się po kaźdcm zamknięciu przez 
nas drzwi;

miało się wrażenie, że jakaś nie* 
widzialna ręka stale je  otwiera.

Po upływie pół godziny zam* 
knęliśmy’ drzwi, które przez ten 
czas pozostały otwarte, i, o dzi* 
wo, nikt ich już me otworzył. 
W obec tego poszliśmy spać. 

Rano nadszedł telegram,

że brat mego ojca został zabity 
w czasie

wypadku ulicznego dokładnie w 
tej samej chwili, kiedy miało 
w domu naszym miejsce to otwie 
ranie drzwi.

Nowy samolot 
pażażars&i

N i e m i e c k i e  t o w a r z y s t w o  k o m u n i k a ­

c j i  p o w i e t r z n e j  „ D e u t s c h e  L u f t - I I r . n -  

sa  w  d n i u  3 0  p a ź d z i e r n i k a  w s t a w i ł o  

d o  s w e g o  p a r k u  n o w y  s a m o l o t  p a s a ­

ż e r s k i  J e s t  m m  „ V I I  R o h r b r c h " ,  w y ­

t w o r z o n y  w  z a l J a d a c h  R o h r b a c h a ,  

s p o r z ą d z o n y  c a ł y  z  m e t a l u ,  w y p o s a ­

ż o n y  w  t r z y  s i l n i k i  p o  2 5 0  M K  k a ż d y .  

N o w y  s a m o l o t  m i e ś c i  1 0 - c i u  p a s a ż e r ó w  

i t r z y  o s o b y  o b s ł u g i ,  

c u m a n u a i n a B

Popierajcie 
L. 0. P. P.

kufrów, umieszczając tam mone* 
ty czy sztaby Zwy kia rew zja 
tego nic wykryje. Ale gdy bagaż 
prześwietli Roentgenem, odrazu 
wszystko na jaw wyjdzie, bo mc* 
tale światła nie przepuszczają i 
tworzą cienie.

W obec pomysłowości I bez* 
czelności przemytników, jest ten 
rodzaj walki jedynie skutecznym 
sposobem.

Nieraz się zdarza, żc z wiezie* 
nia ucieka jakiś ważny przestęp* 
ca. Okazuje się, że dostał on z 
zewnątrz D i ł k ę  do przepiłowama 
kret i broń. Doszło to wszystko 
do niego w posyłkach z żywnoś* 
cią, które każdy w lęzicń ma pra* 
wo co jakiś czas otrzymywać. 
Oczy wiście, trudno było kruszyć 
każdą bulkę i krajać każdy kaw*a* 
lek przysyłanego mięsa. T o  też 
dozorca więzienny i piłkę i broń 
przepuścił, bo niczego nie zau* 
ważył. Tu pomoc Roentgena jest 
bez konkurencji.

Promienie Roentgena pozwala* 
ją również, bardzo łatwo wykryć 
fałszerstwo monet, ba, nawet fał* 
szowanie drogich kamieni. Przy 
badaniu, czy dana moneta jest 
fałszywa badający musi mieć mo« 
żność jednoczesnego prześwief* 
lenia monety dobrej i podejrzą* 
nei. Różnica widma wykazuje 
fałsz.

W ykrycie fałszerstw przy dro* 
gich kamieniach jest możli ve 
dlatego, iż np. do fałszowany ch 
djnmeniów dodają nieco ołowiu, 
wskutek czego przepuszczają one 
promienie Roentgena znacznie 
trudr.icj, niż prawdziwe kamic* 
nie

Odróżnienie pereł jest łafwe, 
bo perły fałszowane, robione ze 
szkła zawierają w ewnętrz peche* 
rzyk powietrza, łatwo uwidnez* 
niający się przy prześwietlaniu.


